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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Merido! Ratujesz mi życie!


  Reece’owi wyraźnie ulżyło, gdy zobaczył Meridę wprogu eleganckiej galerii przy Piątej Alei.


  Wiosenna ulewa zmusiła Meridę do szaleńczego biegu od stacji metra, aponieważ wcześniej wyszła zdomu zaraz po telefonie, nie pamiętała, by zabrać ze sobą parasol. Długie ognistoczerwone loki znajdowały się aktualnie wopłakanym stanie. Na szczęście zostało jeszcze trochę czasu, zanim pojawi się on, pomyślała.


  Promienny uśmiech rozjaśnił twarz Meridy Cartwright. Trudno się było domyślić, że zastępstwo zorganizowane na ostatnią chwilę oraz konieczność oprowadzenia po galerii zblazowanego VIP-a były ostatnią rzeczą, na jaką miała ochotę tego wieczoru.


  Co prawda, wciągu dnia pracowała wgalerii jako asystentka, ale jej prawdziwym powołaniem było aktorstwo. Przyjechała do Nowego Jorku zgłową pełną marzeń okarierze na Broadwayu, dając sobie dokładnie rok na realizację planu.


  Teraz, po dziesięciu miesiącach od przyjazdu zAnglii, kończył jej się nie tylko czas, ale ioszczędności. Rozpaczliwie potrzebowała pieniędzy. Inaczej siedziałaby teraz wswoim maleńkim mieszkaniu iprzygotowywała się do jutrzejszego castingu.


  – To naprawdę żaden problem, Reece.


  – Właśnie miałem zamykać, kiedy zadzwoniła Helene.


  – Kto?


  – Asystentka Ethana Devereux. Co za okropny pech, że muszę wyjechać akurat wtedy, gdy ktoś tak znamienity przychodzi odwiedzić naszą galerię.


  – Wszystko będzie dobrze– uspokoiła go Merida.– Októrej masz lot?


  – Odziewiątej. Muszę się zbierać.


  Nie ruszył się jednak zmiejsca.


  – Przeczytałaś podręcznik oamuletach?– zapytał podejrzliwym tonem.


  – Naturalnie.


  – Nie możesz niczego zepsuć, Merido. Próbowałem nakłonić Helene, by przełożyła termin wizyty, ale powiedziała, że Devereux chce obejrzeć kolekcję koniecznie dzisiaj. Jedno złe słowo zjego ust ibędziemy skreśleni.


  – To ktoś aż tak ważny?– Merida zmarszczyła czoło.


  Reece uśmiechnął się zpolitowaniem.


  – Czasami zapominam, że jesteś Brytyjką inie dorastałaś wświecie, wktórym od małego jesteśmy karmieni szczegółami zżycia rodziny Devereux. Mówiąc oględnie, to nasi właściciele.


  – Należy do nich ta kamienica?


  – Należy do nich połowa East Side. To taka nowojorska rodzina królewska. Ojciec– Jobe– ijego dwóch synów, Ethan iAbe. Do tego cała banda pociotków…


  – Dlaczego wyrażasz się onich tak niemiło?


  – To oni są niemili– sprostował Reece.– Och, biedna Elizabeth…


  – Kto taki?


  – Elizabeth Devereux. Żona Jobe’a, właściwie druga żona imatka jego synów. Była prawdziwym aniołem, dlatego przez parę chwil byli szczęśliwą rodziną.– Reece zniżył głos.– Potem dowiedziała się, że Jobe miał kolejny romans. Zwykle przymykała na to oko, ale tym razem kochanką była podobno niania.


  – Rozeszli się?– spytała Merida.


  – Nie. Uciekła na Karaiby, żeby tam leczyć złamane serce. Ale tam miała wypadek podczas pływania na nartach wodnych. Od tamtego czasu znazwiskiem Devereux wiążą się same skandale. Nie daj się zwieść Ethanowi. Wygląda uroczo, ale jest zdolny zniszczyć każdego.


  Merida skrzywiła usta. Nie takiego zakończenia opowieści się spodziewała.


  – Nie zapomnij oszampanie iprzekąskach zBarnaby’s.


  – Będzie sam?


  – Trudno powiedzieć. Może przyjedzie zjakąś kobietą. Stolik jest nakryty dla dwojga. Próbowałem odszukać, jak się nazywa jego ostatnia partnerka, ale zgubiłem się wgąszczu plotek. Aha, byłbym zapomniał. Gemma przyniosła dla ciebie sukienkę isznur pereł.


  – Słucham?– Merida przymrużyła zielone oczy. Reece nie powiedział jej przez telefon, że powinna się ubrać inaczej niż zwykle.


  – Jestem źle ubrana?– Spojrzała po sobie. Miała spódnicę wszkocką kratę, czarne rajstopy, zamszowe botki iczarny golf. Zwykłe ubranie do pracy, które nikomu wcześniej nie przeszkadzało.


  – Skąd! Wyglądasz świetnie, ale Ethan Devereux to nie bohema artystyczna imusimy się dostosować.– Naprawdę doceniam, że przyszłaś, Jestem pewien, że twój facet znienawidzi mnie za to, że zepsułem wam wieczór.


  Merida uśmiechnęła się chłodno. Dawno temu zdecydowała, że nie będzie rozmawiać zReece’em oswoim życiu miłosnym. Szczególnie, że takiego nie miała.


  – Kiedy Ethan już sobie stąd pójdzie, czy mogłabyś wyświadczyć mi jeszcze jedną przysługę izaktualizować stronę internetową? Clint nie zdążył tego zrobić.


  – Jasne– powiedziała, po czym odprowadziła Reece’a wzrokiem wstronę drzwi. Portier pomógł mu zapakować walizkę do taksówki.


  Potem zamknęła drzwi galerii na klucz iwymknęła się na zaplecze. Wmałym pokoiku dla personelu znalazła plastikowy worek zwieszakiem. Wśrodku była prosta czarna sukienka, awmałej sakiewce– sznur pereł.


  Gemma zostawiła jej także parę czarnych szpilek, na co Merida aż zazgrzytała zębami. Potrzebowała jednak tej pracy, więc nie zamierzała dyskutować zdecyzją przełożonych. Założyła na siebie sukienkę izerknęła do lustra. Sukienka miała wiązanie na karku, więc oczywiście ramiączka od stanika nie mogły być widoczne. Na szczęście nie miała zbyt bujnego biustu istanik był wzasadzie zbędny.


  Nigdy nie malowała się zbyt mocno. Używała tylko tuszu do rzęs, żeby je przyciemnić ipodkreślić zielone oczy, oraz odrobinę różu na policzki. Jedyna szminka, jaką miała, była wodcieniu koralowym. Pomalowała usta icofnęła się, by ocenić efekt.


  Nie była zachwycona. Sukienka odsłaniała za dużo ciała, aona przypominała raczej dziewczynę zachęcającą wbarze do zamawiania drinków niż asystentkę wpoważnej galerii sztuki. Jedynym dysonansem wtym obrazie były jej włosy. Rozczesała je palcami iprzygładziła, po czym związała wniski kucyk. Nie miała czasu bawić się teraz wkosmetyczkę ifryzjerkę.


  Wyszła zzaplecza i, stukając obcasami, obeszła galerię, by rzucić wprawnym okiem na gabloty. Oczywiście Reece zapewne wszystko przygotował, ale wolała się upewnić.


  Amulety połyskiwały wgablotach.


  Zadowolona, że wszystko jest gotowe, wróciła do głównego pomieszczenia, otworzyła kluczem szklane drzwi iusiadła na wysokim stołku za kontuarem. Oczekując na przyjazd zapowiedzianego VIP-a, próbowała pozbyć się nieprzyjemnego wrażenia, zktórym zostawił ją Reece.


  Bohema! Żeby to jeszcze brzmiało jak komplement. Aprzecież starała się wykonywać swoje obowiązki jak należy. Nie tak jak Clint, który był menedżerem izrzucał na nią przeróżne zadania.


  Pogrążona wmyślach, ledwie odnotowała, że obok witryny stanął czarny samochód. Kiedy kierowca wysiadł iotworzył tylne drzwi, Merida zerwała się zmiejsca iotworzyła szampana, który chłodził się wkubełku zlodem. Zaczęła nalewać spieniony złocisty trunek do kieliszków idopiero po chwili spojrzała wstronę wejścia.


  Najpierw dostrzegła drogie, skórzane buty mężczyzny wysiadającego zauta, akiedy stanął na chodniku przed drzwiami galerii, zobaczyła go wcałej okazałości. Był wysoki imiał na sobie nienagannie skrojony garnitur. Emanowała od niego taka pewność siebie, że faktycznie mógłby się przedstawiać jako właściciel całej ulicy.


  Merida poczuła chłód szampana ściekającego po dłoni igwałtownie uniosła butelkę znad kieliszka. Powinna wytrzeć rozlany trunek, ale zamiast tego wolała lepiej się przyjrzeć mężczyźnie, dopóki jeszcze mogła to zrobić, nie zwracając na siebie uwagi.


  Ethan Devereux przypominał amanta ze starych filmów. Jego skóra była jasna, prawie biała, awłosy kruczoczarne. Gdy odwrócił twarz, mrużąc oczy wostatnich promieniach zachodzącego słońca, dostrzegła szlachetny profil zprostym, wąskim nosem izmysłowo wykrojonymi ustami.


  Mimo że galerię regularnie odwiedzali bardzo eleganccy klienci, czasami także bogaci isławni, Merida nie mogła sobie przypomnieć, by którykolwiek znich zrobił na niej aż takie wrażenie.


  Chwyciła ręcznik papierowy iwytarła rozlany trunek, po czym napełniła kolejny kieliszek szampanem.


  Do galerii mężczyzna wszedł jednak sam.


  Co prawda Reece wspominał otym, że Ethan Devereux jest przystojny, ale nie sądziła, że jego uroda dosłownie ogłuszy jej zmysły.


  Natychmiast pochwycił jej spojrzenie. Poczuła delikatny dreszcz na ciele, jakby omiótł spojrzeniem całą jej sylwetkę, choć tego nie zrobił.


  – Panie Devereux…– Merida odchrząknęła iwyciągnęła na powitanie rękę, próbując zamaskować zaskoczenie, co udało jej się tylko dzięki talentowi aktorskiemu.– Jestem Merida Cartwright.


  – Ciekawe imię– zauważył mężczyzna zmysłowym barytonem.– Mów mi Ethan– dodał iuścisnął podaną dłoń.


  – Pracuję tu jako asystentka i…


  – Asystentka?– Ztonu wywnioskowała, że spodziewał się kogoś na wyższym stanowisku.


  – Tak.– Merida kiwnęła głową.– Reece był niepocieszony, że nie może pana oprowadzić, ale właśnie dziś wyleciał do Egiptu.


  Ethan Devereux nie był tym wszystkim zachwycony. Przyzwyczaił się, że zawsze oferowano mu najlepszą obsługę, nawet jeśli decydował się na coś wostatniej chwili. Fakt, że miała oprowadzać go asystentka, lekko zbił go ztropu.


  Szejk Khalid zAl-Zahan, właściciel amuletów, był przyjacielem ipartnerem biznesowym Ethana. Poznali się dawno temu podczas studiów na Uniwersytecie Columbia. Podczas wczorajszej kolacji wAl-Zahan Khalid wyjawił, że martwi się oswoją kolekcję królewskich amuletów, wypożyczoną nowojorskiej galerii. Zdaniem jego informatorów, personel nie miał dostatecznej wiedzy, prezentacja kolekcji odbywała się wpośpiechu, apotem klienci byli kierowani do innych eksponatów, które miały szansę zarobić dla galerii wyższą prowizję.


  Dlatego Khalid poprosił Ethana, aby dyskretnie sprawdził, jak to wygląda na miejscu. Co prawda Ethan lojalnie uprzedził, że wNowym Jorku trudno mu będzie ukryć przed wścibskimi oczami paparazzich tę wizytę, ale zgodził się zajrzeć do galerii. Już za sam fakt, że powitała go byle asystentka, wystawił galerii minus. Nie pomogło nawet to, że asystentka była prześliczna.


  – Czy mogę zaproponować kieliszek szampana albo przekąski?– spytała Merida, wskazując na stolik obok.


  – Nie, zacznijmy od razu.


  Był opryskliwy izniecierpliwiony. Zignorował poczęstunek, ato zdarzało się niezwykle rzadko.


  – Jak już wspominałam, Reece wyjechał do Egiptu, gdzie ma się spotkać zAzizą– kontynuowała Merida, gdy zmierzali wkierunku pierwszej gabloty.– Aziza zaprojektowała te przepiękne domki dla lalek.


  O nie, tylko nie to…– pomyślał Ethan.


  Ledwie wczoraj dowiedział się, że jego ojciec ma mieć operację, dlatego zAl-Zahan poleciał do Dubaju, apotem do domu, oczywiście prywatnym samolotem. Niemniej jednak, był wykończony tempem ostatnich dni inie miał najmniejszego zamiaru oglądać domków dla lalek, nawet gdyby były ozdobione złotymi hieroglifami. Może faktycznie powinien napić się szampana, chociaż to znowu wydłużyłoby jego wizytę. Chciał jak najszybciej zobaczyć amulety iwrócić do siebie. Ale ponieważ musiał dowiedzieć się jak najwięcej odziałaniu galerii, nie przerwał monologu.


  Po dłuższej chwili uznał, że wyuczona na pamięć prelekcja najmniej go ztego wszystkiego męczy. Kobieta miała przyjemny głos, abrytyjski akcent sprawił, że zaczął słuchać, choć sam temat nie interesował go ani trochę.


  – Domki miały znaczenie religijne. Nie używano ich jako zabawek– wyjaśniła Merida.


  Robiła, co mogła, żeby zainteresować gościa eksponatami, które mijali, ale wydawał się co najmniej tak znudzony jak trzylatek wkościele. Gdy znaleźli się przy wspaniałym, ręcznie tkanym bieżniku zjedwabiu, chciała opowiedzieć obeduińskich artystach, naturalnych barwnikach oraz historii skomplikowanych wzorów, jakimi były ozdobione, ale Ethan przerwał jej po piętnastu sekundach.


  – Przejdźmy dalej.


  Na pewno nie był pierwszym antypatycznym iznudzonym klientem, którego Merida oprowadzała po galerii. Ethan Devereux nie pasował jednak do tego typu klienta. Przyszedł sam, na dodatek nalegał, by wizyta odbyła się dziś.


  Merida kontynuowała prezentację, ale zniecierpliwienie jej gościa było coraz większe. Kiedy wkońcu doszli do biżuterii, ograniczyła się do najważniejszych informacji. Ale to także nie wystarczyło ijak tylko wskazała na przepiękny pierścień, Ethan ziewnął, ito niezbyt dyskretnie.


  – Proszę mi wybaczyć– powiedział od razu.


  Nie było to zbyt grzeczne idoskonale otym wiedział, ale był tak potwornie zmęczony, że nie pamiętał, co oglądał przed chwilą. To naprawdę nie była wina tej kobiety, że nie mógł wykrzesać zsiebie nawet krzty zainteresowania.


  Dla wystawianych przedmiotów, bo asystentkę był skłonny uznać za prawdziwą ozdobę tego miejsca. Była nieco spięta, czego nie udało jej się zamaskować udawaną pewnością siebie. Jej oczy miały kolor mchu, ale często unikała jego spojrzenia. Miała szczupłą figurę, ajej cera miała bardzo jasny, prawie blady odcień. Nos ipoliczki zdobiły drobne piegi. Co do włosów, kojarzyły mu się zdwiema ulubionymi rzeczami, bursztynem ikoniakiem, zmieszanymi widealnych proporcjach.


  – Przechodzimy do mojej ulubionej części ekspozycji– powiedziała kobieta iuśmiechnęła się tajemniczo, co zastanowiło Ethana. Zwykle umiał odczytać ludzkie emocje czy intencje, ale wjej przypadku nie był pewien.


  – Czyli…?– zapytał.


  – Amulety zAl-Zahan. Mamy niesamowite szczęście, że nam je wypożyczono.


  – Na jak długo?


  – Będzie je można oglądać jeszcze przez trzy miesiące– odpowiedziała Merida.– Mamy jednak nadzieję, że uda się przedłużyć ten okres. Tędy, proszę– dodała izapaliła światło, by mogli zejść do wydzielonej części, gdzie znajdowały się amulety.


  – Pani pierwsza– odrzekł Ethan Devereux ipo raz pierwszy Merida poczuła, że wolałaby, gdyby był mniej szarmancki.


  Wyłożone aksamitem ściany wdyskretnym oświetleniu przytłaczały ją, aprzejście paru kroków przed panem Devereux wydawało się arcytrudnym zadaniem do wykonania. Stawiała kroki zwiększą ostrożnością niż zwykle. Nie dlatego, że mogłaby się potknąć, ale dlatego, że gdyby to zrobiła, Ethan Devereux złapałby ją lub pomógł jej wstać, ato oznaczało, że musiałby jej dotknąć.


  Oczywiście bywała już wsytuacjach sam na sam zróżnymi mężczyznami, ale wszystkie te znajomości nie wyszły poza fazę pocałunku. Czasami zastanawiała się, czy to może jej wina. Ukryta wada genetyczna, októrej nic nie wiedziała? Albo kwestia przeszłości. Rozwód rodziców był bolesnym doświadczeniem ibyć może ztego powodu nie umiała zaufać żadnemu mężczyźnie.


  Co innego na scenie. Tu śpiewająco zagrałaby namiętną kochankę. Zresztą nawet wtej chwili grała, udając, że arcyprzystojny pan Devereux nie zrobił na niej wrażenia.


  W prawdziwym świecie wszystkie uczucia, których wtej chwili doświadczała, stojąc tuż obok Ethana Devereux, były dla niej absolutną nowością.
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